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ODBIORNIK DWUDETEKTOROWY POMYSŁU 
KS. PRAŁATA PODBIELSKIEGO

7. upow ażn ien ia  k s . prała ta  P odbielsk iego  d ru k u ­
je m y  p o n iże j a r ty k u ł Jego asysten ta  p. W aiuryno- 
w icza , tra k tu ją c y  o od b io rn iku  d w u k ry sż ta lko w y m .

Red.

C zujne oko w szędobylskiego RA w y p atrzy ło  J iasz  
krysz tałek . H a  tru d n o . W ięc trzeba  pogodzie  się z lo ­
sem i spe łn ić  obow iązek zaznajom ien ia  szerszego ogó­
łu R ad jo am ato ró w  z tą n iety le  m oże dziw na, co ' m i­
łą i poży teczną now ością.

p rzeto  w ciągu  k ilk u  la t gw ałtow nego p o stęp u  rad ja  
w E urop ie , m o żn a  było , m ając pod ręk ą  wszystkie, 
n iem al now ości, o ra z  obszerną lite ra tu rę  fachow ą 
i p e rjo d y czn ą , p ra cu jąc  w nim , śledzić przebieg ro z ­
w oju  ra d jo tech n ik i, w yróżn iając  z jaw iska  ciekaw e 
i n a jp rak ty czn ie jsze .

T ak  więc p rzed  p ięciu  przeszło la ty  słyszeliśm y a u ­
dycje. s tacy j zag ran icznych , o d tw arzane  n a  p ierw szym  
w W arszaw ie  a p arac ie  firm y „P e ricau d “ z 6 -om a la m ­
pam i n a  p rą d  zm ienny  o pełnem  żarzen iu , p o d z iw ia ­
liśm y dow cipny  sposób  n eu tra lizow an ia  obw odów  wys. 
częst. p rzez  p rof. H azeltinc’a, o raz  p ró żn iow o-oporow e 
w ie lok ro tne  lam p y  Loevyeg’o, p róbow aliśm y  b ro w n ’ow- 
skiego g łośn ika z w budow anym  w zm acniaczem  m ik ro ­
fonow ym  „C ris ta lv o x ’a “ , .przerabialiśm y m o n taże  Flc- 
w elling’a, S co tt’a, cieszyliśm y się p ierw szym  polskim  
p a ten tem  w dziedzin ie  odbiorn ików  rad jo w y ch , a p a ­
ra tem  RW . por. R. W asia  i t. d. i t. d.

Lecz n iew y jaśn io n y  ostatecznie do dziś dn ia  p ro ­
b lem  d etekcji zapom ocą sty k u  k ry sz ta łó w  n a tu ra ln y c h  
i sz tucznych , siłą  rzeczy pociągać m usiał n a jw ięce j Ks. 
P ra ła ta , jak o  zagadnien ie  zbliżone do  dz iedziny chem ji 
fizycznej, Jego  specjalności.

Z c iekaw ością  w ięc śledzim y dośw iadczen ia  Łosiew a, 
tw órcy  p ierw szej heterod-v-jiv k ry sz ta łk o w ej „k ry stad y -

---------iiy"T 7i7y giń aii ie prace pToiTTPelahone’a had detclcTora-
ini powietrznemi i metaloidowemi, studju jem y publi- 
kacje „La Science et la Vie“, „Popular Wireless“, oraz 
„Radio News“.

Aż iw,reszcie, na podstawie rozważań teoretycznych 
powstaje konkretny cel, wyrażony przez Ks. Prałata

sp e łn ia jące j w szystk ie bez w y ją tk u  w arunki, staw iane  
przez teo rję  i p ra k ty k ę  o d b io ru  radjow egó.

Je d n a k  teo rja  an ten y , w ypływ ająca  bezpośrednio  
z leo rji ru c h u  fa low ego , na leży  do tru d n y ch  i m ało  
zbad an y ch  dzia łów  rad jo tech n ik i i trak to w an ie  je j 
ja k o  obw odu o tw artego , nasu w a  w iele trudnośc i, 
szczególniej w m ieście, gdzie obecność m as m eta lo ­
wych i zab u rzeń  n a tu ry  el. w pływ a u jem nie  n a  d o ­
k ład n o ść  obliczeń.

- T rzeba

R ys. 2 .

Z łożyło się na  niego wiele p racy  i obserw acyj, k tó ­
rych  stopniow e zastosow anie  p rak ty czn e  d o p ro w a ­
dziło  do u su n ięcia  z a p a ra tu  doda tk o w y ch  ź ródeł n a ­
pięć, dzięki m ak sy m aln em u  w yzyskan iu  „zło w io n ej“ 
energ ji o d b ie ran e j s tacji rad jo fo n iczn e j.

P rzy stęp u jąc  do  om ów ienia  go, p rag n ę  zaznaczyć, 
że celem  nin ie jszego  a r ty k u łu  n ie jest ogłoszenie j a ­
k iejś n iezaw o d n ej recep ty  n a  b u dow ę tak ie j w łaśnie 
a p a ra tu ry , lecz ty lko  zapoznan ie  P. T. C zyteln ików  ge­
netycznie  z przebiegiem  do tychczasow ych  i będących  
jeszcze w toku  p rac, o raz  podzielenie się osiągn ię tym i 
w ynikam i.

P raco w n ia  Ks. P ra ła ta  Ja n a  Podbielsk iego , z k tó re j 
w spom niany  w N-rze 10 RA a p a ra t dw uk ry sz ta łk o w y  
pochodzi, zgodnie z zam iłow an iam i je j czcigodnego 
W łaściciela , w yposażona je s t przedew szystk iem  w k ie ­
ru n k u  prac- z dz iedziny cia ł p ro m ien io tw órczych , ra- 
d jo tech n ik a  zaś uw zg lędn iana  jest w n ie j w m iarę  
p o ru szan ia  p ro b lem ó w  dla obu dziedzin  pokrew nych . 
110... i d la  u trzy m an ia  łączności ze św iatem .

Że jed n a k  techniczne zao p a trzen ie  tego p ryw atnego  
lab o ra to riu m , ja k  n a  nasze  w arunk i, jest dość duże, Ryś. :t.

w sposób  n astęp u jący : „należy  zbudow ać (na p o czą­
tek) a p a ra t, k tó reg o  w szystkie człony  b y łyby  ja k n a j-  
d o k ład n ie j zharm on izow ane  w p racy , p rz y  unikn ięciu  
w szelkich s tra t, z w yzyskaniem  n asu w a jący ch  się m>- 
żliw ości akustycznych , a w tedy  zobaczym y dopiero , 
k ry sz ta łek  dać  m oże“.

O trzym any  w ynik prac  Ks. P ra ła ta  Podbielskiego, 
w po stac i dw u detektorow ego a p a ra tu , nie zaw iódł 
oczekiw ań, gdyż odbiera  ju ż  od d łuższego czasu  stale  
s tację  w arszaw ską  n a  głośnik Brown*a H /I, o raz  d rug i 
PQ , z siłą, p ozw ala jącą  na zupełn ie  sw obodne  s łu ch a ­
nie i rozum ien ie  audycji, w czasie  rozm ow y k ilku  
osób, zn a jd u jący ch  się w tym  sam ym  p o k o ju , t. j. z si­
łą, o d p o w iad ającą  w zm ocnieniu jednego  stopnia 
tran sf. jn . cz.

S posób d o jśc ia  do tych w yników  by ł n astęp u jący .
P a m ię ta jąc  stale, że odb io rn ikow i naszem u, k tó ry  

praco w ać  m a  przecież bez żadnego  w zm ocnienia  ener- 
gją o ź ród le  lokalnem , m usim y d o p row adzić  m aksy- 
raum  energ ji fali s tacji nadaw czej, zw róciliśm y się 
przedew szystk iem  w k ierunku  zbudow ania  an teny , Rys. 5.

nie. W yniki rozw ażań , ab y  o trzy m ać  an tenę, w k tó re j 
ind u k o w an a  siła e lek tro m o to ry czn a  b y łaby  W' danych  
w aru n k ac h  (5 km  od stacji przez m iasto) najw iększa. 
Pon iew aż jed n a k  siła ta, p o zo sta jąca  w sto su n k u  p r o ­
stym  do n a tężen ia  pola el. m agnetycznego  i w yso­
kości skuteczniej (rów nej d la nas ok. 0 ,(> wys. fakt.) 
a n te n y ,’ p rak ty czn e  znaczenie d la o d b io ru  zysku je  d o ­
p iero  po  d o stro jen iu  an ten y  do rezo n an su  z fa lą  o d ­
b ieraną, przy  szczęśliw em  ustosu n k o w an iu  pojem ności 
i sam oindukcji w łasne j całego obw odu, jasn em  sta je  
się w tedy, że zbudow anie  tak ie j an ten y  przedstaw ia  
n ap raw d ę  wielfc trudnośc i i zniechęcić m oże n ie jed n e ­
go, jeżeli pogodzić trzeba z len t w szyslk iem  jeszcze 
prócz  d o b re j izo lacji i u n ik an ia  złączeń je j w łaściw ości 
m echaniczne, t. j. kon ieczną długość, napięcie, w y­
trzym ałość.

W rezu ltacie  na jlepsze  w yniki, o d b iera jąc  doskonale  
stacje , leżące w je j płaszczyźnie, da ła  a n ten a  .'U- 9  m e ­
trow a, silnie n ap rężo n a  rów nolegle do'' ziem i, 1 6 -o me-
1 row em  óffpi ów'adżcnie,m d o k ład n ie  od śro d k a , o fali 
w łasnej, ró w n e j ca. p ięc io k ro tn e j je j  d ługości, p rzy  
zred u k o w an iu  do m inim um  wszelkich po jem ności i o- 
porów . (Lica “ 5)82“, d ruc ik i 0,04 111111 fo sfo r-b ro n z  po-



ciągn ięta, ale  ja k o  całość lak ierem  em aljow ym , bez 
przerw  i lu low ań).

U ziem ienie p rzep row adzono  g rubym  d ru tem  (po- 
Iró jna  linka) jed n o  do ru ry  w odociągow ej z b a rd zo  
d o b ry m  k o n iak iem , gorsze, d rug ie  dłuższe z 2-go p ie ­
tra , zakończone b lach ą  m iedzianą  lX l X 0 , ( > 5  m  g łę­
bok o  w  ziem i, ob łożone  m ia łem  w ęglow ym  i solą, 
w  izolacji!

W łącza jąc  w obw ód, a n len a  - ziem ia, cewkę o m i­
n im alnych  s tra ta ch  „ Iso ce n tra “ , z k o n d en sa to rem  zm. 
rów nolegle, o trzy m u jem y  dok ład n e  d o stro jen ie  obw odu 
do  fa li s tac ji nadaw czej, usku teczn iw szy  zaś dalsze 
połączenie (galw anicznie) z obw odem  d e tek to ra  i p rz y ­
rządam i pom iarow em i, m ożna ju ż  p rzy stąp ić  do za ­
sadn iczych  dośw iadczeń.

O trzym any  w ten sposób  schem at, rys. 1 n a jp o p u la r ­
niejszego odb io rn ik a  n ie  od p o w iad ał postaw io n y m  za­
daniom , ze w zględu n a  tłum ien ie  an ten y  i rzadko  
szczęśliw ie d o b ran y ch  z n im  o p o ró w  obw odu d e tek ­
torow ego.

D aleko lepsze w yniki da je  ju ż  sch em at rys. 2 trzy- 
suw akow y, gdzie p ró cz  selek tyw ności, zysku jem y  wiele 
na sile, d o s tra ja jąc  po jem ności i sam o in d u k c je , a tern

sam em  i op o ry  (m am y do czynienia  7. wys. częst.) dla 
każdego  z obw odów  osobno. (P a trz  a rty k u ł W . SU;- 
pow skiego w n rze  11 RA/30.

Ze jednalPapT rraf o wi naszem u zbył w ielk ich  w ym a­
gań co do selektyw ności staw iać  n ie  m ożem y, gdyż 
żąd a jąc  n a tu ra ln o śc i rep rodukow anej audy cji, odebrać  
m usim y całe w idm o w yprom ien iow anej fali nadaw czej, 
w ięc u w zg lędn iając  i ten  w aru n ek , o raz  zm niejszając  
w y m iary  zbyt duże przy schem. rys, 2, czyli u p raszcza­
ją c  k o n stru k c ję , dochodzim y do sch em atu  rys. 3, k tó ry  
w p rak ty ce , po  zam ienieniu go w edhig rys 4, d a je  
w spom niane  rezu lta ty . O statecznie zastosow ano  ty lko
2 k o n d e n sa to ry  zm. rys. 5.

Cewki uży te  we w szystkich w y p ad k ach  b y ły  z g ru ­
bego 0,4 —  1,5 m m  m iedzianego d ru tu , z p ierw o tn ą  
izo lacją  em aljo w ą  (ochrona przed  kurzem ) o raz  zależ­
nie od  k sz ta łtu  z dielektrykiem  w tó rn y m  pow ietrznym , 
albo  jed w ab n y m , koliste.

K o n d en sa to ry : zm ienne, z d ie lek try k iem  p o w ie trz­
nym , łączn ikam i ebonitow em i, lu b  kw arcow em i, -zaś 
sla łe  m ikow o-próżn iow e. (Loewe).

W ielkości w osta tn im  m odelu, k tó reg o  fo log rafję  
i sch em at k o n stru k cy jn y  podajem y n a  rys. (5 i 7 prócz 
w spom nianych  ju ż  co do an teny  w ynoszą:

- Lt —  150 zw. /.'j — 125 z w. C1C2 po 500 cm. C: 1 —
000 cm. GL —  1200 omów.

N a czterech p ierw szych sch em a tach  ideow ych zau ­
w ażą Sz. Czytelnicy kreskę p io n o w ą  p rze ry w an ą , o d ­
d z ie la jącą  obw ód s tro jo n y  od de tek torow ego . Z robiono 
lo w tym  celu, aby zaznaczyć, że o bydw a te obw ody 
ro zp a try w an e  p rzez nas kolejno , są  jed n ak o w o  w ażne
1 od ich p raw id ło w ej w spółpracy zależy dop iero  dobry
odbiór.

P rzebieg  dotychczasow ych p ra c  n ad  częściam i ob ­
w odu drug iego  streścić m ożna, o m aw ia jąc  do św iad ­
czenia z d e tek to ram i i głośnikam i.

C hodziło  więc przedew szystkiem  o d o b ran ie  o d p o ­
w iednich p a r  detek torow ych , k tó ry ch  w łaściw ości dc- 
m o d u lacy jn c  byłyby  możliwie najlepsze.

Nie w y m ien ia jąc  całego szeregu p ró b , zaznaczę ty l­
ko, że dośw iadczen ia  w ykazały n a jw ięk szą  w artość  
p ra k ty c zn ą  p a r : siarczek ołow iu  —  zło to  (angielska 
ga lena  n a tu ra ln a , Telefunken B auerlaubnis) o raz, tle ­
nek cynku-m osiądz. (cynkit].

Niezłe w ynik i daw ał też t. zw, sz tuczny  p iry t, o trzy ­
m an y  przez w rzucen ie  do probów ki z ro z to p io n ą  s ia r­
ką op iłków  chem icznie  czystej m iedzi, n a sk u tek  re a k ­
cji egzo term icznej. Kryształ len o b a rd zo  d ro b n e j 
s tru k tu rze , je s t czu ły  na ; całe j p raw ic  pow ierzchni 
i p racu je  dobrze  z w ielom a m eta lam i, p rzy  b a rd zo  d e ­
lika tnym  kontakcie.

O sta tn io  u ży w an y  był k ryształ m ark i „ Id ea ł“ (gale­
na sy n te ty czn a).

Oba w ym ienione k ry sz ta ły  posiad a ją  c h a ra k te ry s ty ­
kę zbliżoną do galeny  n a tu ra ln e j, t. j. n iew ielki opór 
w ew nętrzny , a s tą d  n a jlep sze  w arunk i p racy  w o k o ­
licy O. V. nap ięcia  d odatkow ego  i w szystk ie w ykazują  
w łasności regeneracy jne .

!7<Jp~ś5iyćh"wyników spodziew am y się po zakończeniu  
prób  z galenam i i p iry ta m i o p rzym ieszkach  soli u r a ­
nu i radu .

Liczne próby  z tran sfo rm o w an iem  o trzy m an e j po 
dem odulacji n isk ie j częstotliw ości, pozw oliły  (dzięki 
odrzmeeniu d o d a tk o w y ch  ź ródeł nap ięć  p rą d u , a więc 
i odgałęzień cew ki obw odu slro jonego) po do b ran iu  
odpow iednich  w ą tło śc i oporów  i k o n d en sa to ró w  wy- 
rów nyw ających , 'w łączyć uzw ojenie g łośnika b ezp o ­
średn io  w obw ód d e tek to ró w  d a jąc  schem at ostateczny.

K t j s .  / .

Iti/s. 8.

W  zbudow anym  w edług niego o d b io rn ik a  p rąd y  
p rzechodząc przez cew kę obw odu antenow ego sp rzę ­
żoną cl. m agnetyczn ie  z cew ką w tó rną  w yw ołu ją  zm ia ­
ny nap ięcia  na  je j końcó w k ach  p o łączonych  z d e tek ­
to ram i odpow iednio  ustaw ioneńri (odw rotnie) pe łn iące ; 
mi rolę d em o d u la to ró w , a w tedy, dzięki d o b ran ej w a r­
tości obw odu  g łośn ika, u d a je  się p raw do p o d o b n ie  o d ­
w rócić część do lną  fazy  fali w ypadkow ej, t. j. 111. cz. 
n a k ła d a ją c  ją  n a  g ó rn ą  połów kę nad osią czasu.

W  len sposób, sądzę, da się w ytłum aczyć zjaw isko, 
że p o  załączen iu  drugiego d e tek to ra  t. j. zam ianie 
schem . 3 n a  4, o trzy m u jem y  zw iększenie siły  odbio ru  
od 30 do 50“/o, bez użycia  iran s fo rm a to ra  typu  Push- 
Puli, jak  na  rys. 8. Możliwe jest także, że dużą rolę 
gra  tu regen erac ja , gdyż nie wszystkie k rysz ta ły  dają  
w zm ocnienie, a n iek tó re  naw et bardzo  silnie głuszą 
odbiór.

•acacU sw ^cli Ks. ÿ'oduîâtiV i lu e  ̂ źa Irz y ïn a î*7s lę f' 
jaik ju ż  w spom inaliśm y , na sam y m  tylko aparacie . Z a j­
m ując  się m uzyką  i teo rją  budow y in stru m en tó w  żądał 
zawsze, abv głośnik  byj J a k ż e  pew n eg o  ro d z a ju  in s tru ­
m entem  m uzycznym . o d d a jący m  w iernie d rg an ia  m i­
k ro fo n u  stacji nadaw czej. O bserw ując  gongi ch iń sk ie  
i h ind u sk ie , o b e jm u jące  o lb rzym ią  skalę tonów , sp o ­
rządził spec ja ln e  m em brany , k tó re  w y k u te  ko lis to
i w yżarzone  w  żyw icy przew yższyły naw et d rog ie  m em ­
b ra n y  stożkow e B row n’a.

M em brany  te s to sow ane  w zależności o:l używ anych  
k ry sz ta łó w , w g łośn ikach  o oporze  od 250 do  1000 
om ów , w yczu la ją  je  ogrom nie, d a ją c  d o sk o n a łą  re p ro ­
dukcję  m uzyki i m ow y. Poza tem zastosow anie  lekkiej 
obręczy gum ow ej n a  brzegu g łośn ika, p rzesu w ające j 
rezonans w częstotliw ości n iesłyszalnej, o raz  sam o  ich 
ustaw ienie  w pobliżu  p łaszczyzn o d b ija jący ch  czy leż 
rezo n u jący ch , da je  w pew nych w yp ad k ach  złudzenie 
p lastyczności tak w ielkie, że np. b a rd zo  rzad k o  się 
tra fia , aby k toś b ędący  pierw szy ra z  w pracow ni ks. 
Podbielsk iego , gdzie je s t zain sta lo w an y  jeden  tylko 
głośnik , p o tra fił go ła tw o  odnaleźć.

Co do  g łośn ików  o w ielk iej pow ierzchni d rga jące j, 
do b re  w yniki da je  np. L. Clili (T elefunken-B auerlaub- 
n is), z Jo d a tk o w em i w zm ocnieniam i stożkbw em i „ ta ­
lerza" w pobliżu  środka , p rzy  ok lejen iu  filcem  jego 
brzegów  i po  um ieszczeniu w ew nątrz  I. zw. m uszli 
akustycznej.

K ończąc, d o d am  tylko, że po ruszan ie  i ek sp ery m en ­
tow an ie  u ję ty ch  tu pobieżnie zagadnień  u tru d n io n e  
jest o g rom nie  liczncm i zajęciam i k ap łań sk iem i i spo- 
lecznem i ks. Podbielskiego, k tó ry  d la lab o ra to rju m  p o ­
św ięcać m oże n iem al p raw ie  tylko... noce.

Je d n a k  n iezm ęezony i zawsze wesół, p racu je  ks. p ra ­
łat w ytrw ale, p o stęp u jąc  w m yśl sw ej u lub ionej zasady  
„([uidquid agis, p ru d e n te r agas, et respice  lin em “ (co­
kolw iek robisz, ró b  po rząd n ie  i p a lrz ą j końca).

Ani oni W aw rynou iicz  

a systen t pracow ni ks. P odbielskiego.
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